GAZETA LWOWSRA. 


W Poniedzialek 


WIADOMOŚCI KRAIOWE. i 


— Z Wiednia d. 10. Września. — 

C.K. Kanclerz nadworny przy połączonych Kan- 
golaryiach nadwornych i Prezydent Kommissyi na- 
dwornóy Oświecenia , Karol Hrabia Chotek , zło- 
żył w tymże cnarakterze W d. 1. Września r. b. 
przysięgę w ręce N. Cesarza Jegomości. 

R 5 

Powszechny Instytut opatrzenia dla podda- 
nych Cesarstwa Austryiachiego, otworzony przez 
towarzystwo pierwszey Austryiachiey hassy oszczę- 
dności 12. Lutego 1825, iako w dniu urodzin N. 
Cesarza Jegomości, nayukochahszego Qyca Ludów 
swoich okazał z koncem Lipca 1825, zatem przy koñ- 
cu pierwszego półrocza swćy działalności, nastę- 
puiące rezultaty : 

Wszystkie siedem klass towarzystwa rocz- 
nego 1825, liczyły 1106 interessentów ze 107 
calemi i 909 cząstkowemi składkami. 

Kapitał złożony wynosił 57580 ZR. 41 kr. 
M. K. i okazał się dostatecznym do zupełnego 
zabezpieczenia dywidendów, oznaczonych począt- 
kowo dla każdey poiedyńczo z siedem hlass; rów- 
nie udało się Administracyi umieścić kapitały na 
procentach stosownie do przepisu statutów o po- 
życzhach na realności za prawną rękoymiią dla 
małoletnich ustanowioną. 

, Większych ieszcze nierównie spodziewać się 
należy z końcem Listopada 4825 postępów towa- 
Tzystwa rocznego 1825, kiedy iuż do 19- Sierpnia 

„r. liczba interessentów podniosła się do 1542 

Z 248 całkiemi i 1094 cząstkowemi składkami, i 
z kapitałem włożonym 71011 ZR. 11 kr. M. K. 
Zaś ogólny stan kassy instytutu wynosił 72815 ZR. 
14 kr. M. K. i by publiczności ułatwić udział 
otworzone zostały nietylko w głównych miastach, 
%cz i po różnych innych mieyscach prowin- 
ZAJ Monarchii Austryiackhiey kassy, czyli bióra 
sprawuiące interesa powszechnego instytutu opa- 
MA Kassami takowemni, czyli biórami interesa 
Pałace Ea zawiaduią na teraz domy handlowe: 
tha R R d w Pradze, Fryderyka Schubu- 
bae T E Kramera i współlu w Medyio- 
A E od nario, Braci Coen i Paolo Benz 
Pda A nA > Zaęcia w Linz , 
Cat ry eryka Oestereichera , 1. Falknera i 
apagua Kern i współki w Tryieście, Marcina 


IN” 406. 


19. Września 1825. 


Tschurtschenthalera w Insbrukn, Braci Edl w Presz- 
burga, J. Fryderyka Kleinkauf w Hermansztadzie, 
Melchiora Gabel w Klausenburgu, Jana Jerzego 
Barbeniusa w Kronstadzie, G. Morowicha w Za- 
rze, Karola Fried w Cieszynie, Gotfryda Kreipł 
w Krumau, Pawła Primavesi w Ołomuńcu, An- 
toniego Hofmeistra i synów w Hamburgu, i przy 
Dyrekcyi kassy oszczędności w Lubiannie. Z Rady 
Adhninistracyi powszechnego instytutu opatrzenia 
połączonego z pierwszą Austryiacką hassa oszczę- 
dności. + 


W Wiedniu d. 30. Sierpnia 1825. 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. ™” 


Hiszpaniia, 


Monitor z d. 1. Września zawiera - następu” 
iące z d. poprzedzaiącego nadeszłe depesze tele- 
graficzne z Bajonny z d. 31. Sierpnia : 


Jenerał dowodzący w Bajonnie do Ministra 
Woyny. 

Jenerał Hrabia d'Espagne dogonił w `d. 25. 
Sierpnia Bessiera i iego towarzyszów milę od Mo- 
lino d' Aragon i zabrał go w niewolę. 

Bessiers wraz z siedmioma swoimi , których 
tu imiona następnią , został w d. 26. rozstrzelany. 
Bagnos Pułkownik , Gomez Szef szwadronu; Pe- 
ranton naczelnik gueriłlasów ; Ortega Adjutant ia- 
zdy ; Belosco, Porucznik iazdy, Guisbona , Po- 
rucznik iazdy ; Toures, Porucznik iazdy. Król ba- 
wi ciągle w San Ildefonso, gdzie tah, iah w Ma- 
drycie i na całey drodze do Baionny zupełna pa- 
nuie spokoyności. 
Za zgodność odpisu. 

Hrabia Kerespert. A. Chappe. 

Wyrok Król. z d. 21. Sierpnia ogłasza Mar- 
szałka polnego, D. Jerzego Bessicra iah i wszyst- 
kich Naczelników i Oficerów , którzy za nim udali 
się iakoteż tych co z bronią wręku iego zbrodniczym 
zamiarom dopomagali, za zdrayców i pozbawia 
ich wszystkich posad, stopni, czci i ozdób. — 
Inny wyrok Król. dotyczć się wolnych mularzy 
miasta Grenady, którzy podczas swego posiedze- 
nia w ubiorach swych napadnieni, zostali areszto- 
wani. Powinni w ciągu trzech dni uledź Karze 
dekretem Król. z d. 1. Sierpnia 4824 ozmaczonėy . 


Wielka Brytaniia i Irlandyia. 


Podług wiadomości z Londynu z d. 3o. 
Sierpnia przybył tam znowu Xiąże Wellington. 

Posag Xięcia Wellingtona w Ramsgate zru- 
cony został z podstawy w d. 25. Sierpnia. Prze- 
znaczono 20 guineów za odkrycie sprawcy. 

W d. 29. Sierpnia okazały się wszystkie skut- 
ki przestrachu na giełdzie Londyhskićy względnie 
Angielskich i zagranicznych papierów publicz- 
nych. Tymczasem niewiedziano naznaczyć przyczy- 
ny polityczney tego spadnienia papierów , lecz 
odwoływano się ieno na powszechny brak pie- 
niędzy gotowych. Papiery ustalone procentowe 
otworzone były rano 89 1/8, lecz spadły na 88 
1/4. Pożyczka Brazyliyska utraciła 4oproc. dyskontu, 
Mexykahsha 6 14/2, Guatimali 6 1f2, Grecka 16. 

Francyia. 


- 


Monitor z d. 1. Września prostuie błąd któ- 
ry się wcisnął do iego Numeru z d. poprzedzaią- 
cego. W depeszach telegraficznych z Brestu z 
d.o. Sierpnia miasto »przyięto« powinno być »do 
protokułu zaciągnionocć (eeterine.) 

Król wydał w d. 10. Sierpnia na rzecz Ofi- 
cerów niższego stopnia i podoficerów byłego woy- 
ska następuiące rozporządzenie: 1) Kapitanowie, 
Porucznicy, Podporucznicy i podoficerowie daw- 
nego woyska, iako W spółczłonkowie Rady admi- 
nistracyyney swych byłych korpusów stawszy się 
przez brak, z przeniewierzenia pochodzący, o 
którym iednakże niewiedzieli, dłużnikami skar- 
bu król., podniosą summy iakie wd. 1. Lipca 1825 
pozostali winnymi; 2) Nadoficerowie i Oficerowie 
obowiązani zdawać rachunki iak i Podolicerowie, 
którzy poiedyńczo lub na kompaniie podzielonemi 
korpusami rozkazywali, lub zarządzali, wyięci są 
od tych korzyści. 


Dalszy ciąg aktu oskarzenia przeciwko Kuryie- 
rowi Francuzhiemu i Konstytucyioniście , w prze- 
szłym Numerze przerwanego : 

»Gdyby to mogło być prawdą, że są dowo- 
dy materyialne i widoczne, któreby wskazywały 
chęć podgarnięcia berła pod władzę duchowną, 
gdyby kiedy , czego dzięki Bogu nie ma nadziei, 
godność Korony miała być przedmiotem zabiegów 
tem winnieyszych , że pochodzą od Religii, na- 
tenczas opór nie dałby długo czekać na siebie. 
Widzielibyśny, że duch dawnego sadownictwa 
odżył w nowem. Urzędnicy ci, dobrzy Chrze- 
ściianie , wierni poddani, znaia podwóyne swoie 
obowiązki. Mie wezma zaiedno: głębokiego po- 
szanowania, które się należy widoczney Głowie 
Kościoła z posłuszeństwem ślepėm w widokach 
politycznych dla obcego Monarchy. Krwią swoią 


stwierdziliby wiarę : lecz także stwierdziliby krwią 
swoi wierność Królowi. Zawsze gotowi oddić 
Bogu, co iest Boskiego, również oddadza w każ- 
dym czasie, co sa winni Monarsze. Lecz urzęd- 
nicy, maiąc dochodzić winnych , nie będą się ra- 
dzić burzycieli. Nie dadzą ucha doniesieniom 
wrzaskliwym , które nie maią cechy prawey, i ia- 
Ko sumienni stróże wolności cywilnych i religiy- 
nych, nie będą prześłą lować tych, których pra- 
wo prześladować zabrania. Mówmy toż o niukach. 
Nie , wolności Kościoła Gallikahskiego nie są w 
niebezpieczeastwie, chociażby niektóre imarzące 
głowy chciały im przywieść uszczerbek. Niechay- 
by tylko przyszły prawdziwe zamachy, nie brak- 
nie odwagi obroùcom dobrćey sprawy, i nie będą 
potrzebowali zdradzieckiego przymierza tych no- 
wych Qyców Kościoła, którzy się ucza Wiary 
Chrześciiahskiey w »Kuryierze« i »Konstytucyioni- 
ście. Światło Kościoła Francuzkiego nie upadło. 
Jaśnieie nie na iednem krześle Pasterskićm, i w 
potrzebie znaydzie się w całóy okazałości. Żyią 
szanowne szczątki dawnėy Sorbonny, tego do- 
stoynego i zachowawczego składu wiary i karno- 
ści, który zasłużył na piękny tytuł: wiecznego 
Zboru Gallikańskiego ; tego ciała równie użytecz- 
nego, iak iest mądróm i świętem, które pod no- 
wą postacią powstaje z popiołów za wspaniało- 
inyślną opieką pobożnego Króla, około ktorego 
na głos pasterzy zbieraia się tłumnie żołnierze 
Religi dla walczenia w porządku i z umieiętno- 
ścią, w prostocie ducha i przy prawdzie, naprze* 
ciw wszelkim niebezpiecznym tezom, zdaniom» 
któreby się sprzeciwiały prawidłom, uznanym przeż 
nayświatleyszych Prałatów , (na których czele iest 
Bossuet), i przez powszechna stateczną iedność 
Kościoła Francuzkiezu. Otoż to są ludzie , na któ” 
rych oczekiwać, oto lndzie, których słuchać trze” 
ba. Lecz ci, którym sprawiedliwość milczenie na- 
kazywać powinna, to są tacy, którzy się dotykać 
materyy teologicznych na ich poplamienie ; któtzy 
mówią w tych ważnyeh przedmiotach iedynie dla 
obudzenia namiętności i zapalenia ducha niezgody 
których udana gorliwość w powstaniu przeciwko 
dumie Xięży ukrywa chęć poświęcenia wszystkiegO 
dla nasycenia swoićy własney pychy, i którzy dla 
tego tylko wydaią krzyki w walce przeciw mnie" 
manym spiskom na wolność Kościoła Gallikańskiego; 
że sami chcą, ażeby Kościół Gallikański, Kościo 
powszechny , Religiia nakoniec , były, ieśli mo di 
zniszczone. Jakżeby można o tėm wątpić, patrz® 
na postępowanie tych gorliwych obrońców w 
ścioła naszego; gdy przechodząc od rzeczy; d 
którey nie mówią inaczey tylko z urąganiem ię 
osób, których szanować więcey nie staraif i 
widzimy, iak prześladuią wszystko , co tylko pi 
sukienkę duchowną : iak w pisinach swoich wys” 
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wiaią osoby poświęcone Religii na poniżenie po- 
wszechne i ogólne; iah przekręcaią wyrazy apła- 
nów, ich postępowanie i naymnieysze uczynki, 
mysli nawet i chęci, ażeby ich podać w publicz- 
ności za sprawców niezgody i nienawiści , za ucie- 
miężycieli innych wyznań, za chciwych przekup- 
ników rzeczy świętych: gdy im wymawiaią bez 
ustanku ich przepych i łakoinstwo; gdy podżegaią 
Ciągle złośliwość ludzka, wystawianiem błędów, 
lakie mogli popełnić niektórzy „a nayczęściey zmy- 
ślaniem zdarzen nieprawdziwych dla sprowadzenia 
na cały stan pogardy współziomków ? W tak to 
występny:n celu zaskarzeni Dziennikarze czepiaią 
SIę wszystkiego. Wszystko iest dobrem ich chęci 
Szhodzenia. Na tem się zasadza ich całe mienie. 
í niewaga, obelgi, szydersiwo , nic nie iest oszczę- 
zonėm. Z każdym dniem odradza się ten sam 
plan haleczenia i szarpania sławy, i może nie ma 
iednego Numeru, gdzieby się nie -zaydowała sza- 
Ona gorączha napastawania Religii i Duchowień- 
stwa. Xięża, są to nieprzyiaciele oświecenia, są 
to szarlatany. Szkoły teologii, zaledwie przywró- 
cone; iuż potwarz oczernia. '[a sama zaciekłość 
w pizeistaczaniu nayczystszych zamiarów osób du- 
thownych. Księga rozbioru sumienia wyraża wsty- 
dliwość »Kuryiera« i »Konstytneyionistyc. Jest to 
zbiór wszeteczności , który powinien być w obrzy- 
zeniu u wtzystkich oyców familiy , tak, iah Xię- 
ża, którzy go rozdaią. Jeżeli duchowni, przez 
wzgląd na przyzwoitość, która wymaga, ażeby 
Ble mieszać rzeczy świętych ze świalowemi , mó- 
wią czasem przeciwkó zwyczaiowi mieszania się 
“o pogrzebów osób świeckich, które nie powin- 
DY podnosić głosu nad grobem: natenczas to iest 
lieposzanowanie umarłych. To iest fanatyzm, na 
Przyład, kiedy spowiednik z powodów, których 
PANT lest ; powinien być sędzią, uzna, że ieden 
> drugi z nadesłanych mu uczniów szkół ele- 
< enlarnych nie powinien ieszcze przystępować do 
. tomnunii. Ostrożność oycowska niektórych 
śiskupów przy rozdawaniu książek nie rozpozna- 
nych Po szkołach ich dozorowi podległych, na- 
Żywa się obmierzłem nadużyciem władzy, Nie- 
lóre wygody dawane przez pnstelników góry S. 
AFU wada m uczęszczaiącym na obchody 
to MORI: e - są szałasami iarmarcznemi; są 
dA ia ucieszne ledwie, że nie powiedzą 
~ >y FOzpusty, 'To iest wstyd prawdziwie cier- 
plec taką rozwiazłość. J ik dinot ER 
robku a E AZIOSC. estto tylko prze MIO ZA: 
Czysta ai rony; pustelników. Czysta chciwość. 
Biednono m BE szkaplerze i obrazki 
ZAP W = wieyskieinu , który nie umie czy- 
nia się sw ogoboyność potrzebnie do zagrza- 
SE powierzchownych oznak pobożności. 
1e iest to nic więcćy, iah kandel gorszacy, i 

Bodnieyszy kar x Joa ZOZ 9 
Y, niż rozdawanie dziel filozoficz- 


nych Woltera, które lud biedny może prawie za 
bezcen nabywać. Nowo -nawróceni bierzmuią się 
i daig ofiare. Każdy z nich włożył 5 soldów do 
karbony. Jakże mogły trybunały zamknać oczy 
na to okropne zdzierstwo, i iak moga być Xięża 
do tego stopnia chciwi, żeby sobie pozwalać ta- 
kich nadużyć. Kaplica należąca do szpitala, na- 
prawiona i szpitalowi powrócona została. Władza 
właściwa osądziła, że prolestanci nie mieli prawa 
rościć do niey żadnych pretensyy. Zwyczaiem iest 
u Katolików, w czasie benedykcyi mieyse poświę- 
conych Religii, śpiewać na podziękowanie Bogu 
Te Deum. MKapełan zaśpiewał /e Deum w Ka- 
plicy: ma się rozumieć na okazanie tryiumfu nad 
Protestantami. Otoż nienawiść Katolikom. Biskup 
uklęknie na poduszce. Co za wygody! O Bisku- 
pi! Kleynoty świecą w niektórych uroczystościach 
na szatach kapłanskich. Co za zbytek! W tym 
wieku, co wszystko wraca się do patryiarchalney 
prostoty, Biskupi poważaią się wsiadać do karety. 
Czy widział kto podobną pychę! A zkąd ta py- 
cha? Oto z nierównego rozdziału pensyy du- 
chownych. Biedni Plebani prawie nic nie maią! 
Biskupi posiadaią gorszące dochody. Nienawiść 
Biskupom! Nienawiść i Missyionarzom i Braciom 
Miłosierdzia! Interes i chciwość, oto są prawdzi- 
we ich pobudki. Ci ostatni widocznie chcą za- 
woiowsć szpitale. Zawoiować szpitale! Chcą zdo- 
być dumnie usługę około chorych dręczonych 
często nayobmierzliwszemi słabościami! Chcą ie- 
szcze raz mieć niewypowiedziapą uciechę leczyć 
zapowietrzonych, maiących zaraźliwe choroby; 
chcą z ranionemi dzielić ich cierpienia i goić ie, 
chcą się poświęcić bez wyiąthu wsparciu i ratun- 
kowi nieszczęśliwych! Lecz któżby mógł omylić 
się na nich? Kto nie widzi zdrowym rozsądkiem, 
że to iest chciwość , duma i przywłaszczenie ?« 


( Dokończenie nastąpi. ) 
Niemcy. 
Xiążę Wilhelm Bawarski przybył d. 30. z. 
m. ze Seymu w Monachium do Bamberga, Te- 
goż samego dnia przeiechał przez Bamberg dro- 


ga z kąpieli Czeskich do Ems W. Xiażę Konstan- 
tyn ze swoia Małżonka Kiężną Łowicka. 


Rossyia. 


W d. 8. z. m. złożono w Peterburgu zwy- 
czayne rachunki rozmaitych instytutów kredytowy ch, 
przyczem Minister finansów (Kankrin) miał mowę 
na Radzie kredytowey. 


Turcyia. 


Dostrzegacz Austryiacki pod artykułem : »Z 
Wicdnia d. 9. Wrzesśnia« zawićra: 


Oto są wyimki z Gazet Hydryiochich z dnia 
29. Lipca i 1. Sierpnia, przyrzeczone w naszćm 
ostatniem doniesieniu : 


(Z Nru. 135. »Przyiaciela Ustawa z d. 29. Lipca:) 


»Nowe zwycięziwo Iymitrego Vpsylantego !x 

»Ypsylanti osadziwszy góry blisko Tripolizy 
leżące, postrzegł, że nieprzyiacieł codziennie ze 
switem czynił na równiny wycieczki; wysłał za- 
tèm w d. 19. Lipca hu wieczorowi Korpus z 700 
ludzi, dla opanowania wsi: Rizes, Veono i Pye- 
li, aby nieprzyiaciela, skoroby się na równinach 
pokazał, otoczyć. Położenie tych trzech wsi pra- 
wie półkole tworzących, dogodne było planowi 
Ypsylantego. Atoli ieden z dowódzców, poróż- 
niwszy się drugiemi, opuścił w nocy dobre sta- 
nowisko Pyeli, i nadwerężył szczęśliwy skutek 
madrych rozkazów Ypsylantego.« 

»D. 20. ze świtem pokazał się nieprzyiaciel, 
blisko w 1200 ludzi na równinach między te- 
mi wsiami; 700 Greków wyruszyło przeciwko 
nicmu ze swoich stanowisk, a Dymitry Ypsylanty 
nadciągnął z 500 ludzmi z gór na pomoc, tak, 
że z oboiey strony siły były równe.« 

»Ziawienie się i ucieczka nieprzyiaciela były 
dziełem iedney chwili. Grecy pod sprawa Ypsy- 
lantego ścigali go z pałaszem w ręku aż pod mu- 
ry Tripolizy. Zabito sto Arabów, a trzydziestu 
«zięto w niewolę; oprócz tego 60 koni iucznych 
i mołów i trzy konie iazdy. W tey potyczce nie 
utracili Grecy żadnego szeregowego, lecz żałuią 
straty dwóch mężnych dowódzców , Jeczego Gika 
i Polichroniego , którzy niewstrzymanym zapałem 
idąc na niebezpieczeństwo , polegli. Jeden z tych 
wziął w niewolę iedna ręka dwóch ieńców i chciał 
jeszcze póymać trzeciego. 'Ten udał, iakoby się 
chciał poddać, atoli zbliska strzelił z pistoletu i 
zabił zwycięzcę. — Gdyby stanowisko Pyli nie 
było opuszczone, ani ieden nie byłby uszedł z 
nieprzyiaciół.« 1 ~ 

»W d. 21. posłał Ypsylanti 23 ieñħñców do 
Napoli di Romania; siedmiu rannych zostało w o- 
bozie. Dowiedziawszy się tegoż samego dnia, że 
korpus nieprzyiacielski z 5,000 ludzi idzie ku Mi- 
stra, wyruszył natychmiast dła osadzenia Verveny 
(na boku drogi z Tripolizy do Mistry położoney) 
i wstrzymania nieprzyiaciela.« 

Flota Grecka 


»Drugi oddział naszey floty pod rozkazami 
Kontr-Admirała Jerzego Sachiuri opuścił w d. 23. 
Lipca zatokę Boiatynską i obrócił się ku flocie 


*y fmie dawnego miasta Boea w Lakonyi. 
Eo E P. D. A. 
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Byzantyjńskiey, która pokazała się przed Messo- 
lunga dla oblęgania tey twierdzy. W d. 26. i 
22. wypłynał także pierwszy oddział pod rozka- 
zami Admirała Miauli z Hydry, aby zniweczyć 
zamiary nieprzyiaciela.« 


(Z Nru. 136 »Przyiacieli Ustaw« zd. 1. Sierpnia.) 


Napoli-di-Romania d. 30. Lipca. 

Ypsylanty wzinocniony 600 ludzmi po po- 
tyczce w d. 20. t. m., zaiał stanowisko w IDo- 
liany, podczas , gdy Zacharopuło, i bracia Hadsz 
Stephani i Hadszi Georgi z resztą woysk w licz- 
bie 2004 osadzili Arachova, dla zasłonienia Ver- 
reny i Sparty. 

W d. 21. koło 1 godziny z południa, nieprzy- 
iaciel maiąc 1000 ludzi, między temi 160 iazdy, 
uderzył na Vpsylantego w iego stanowiskn. Po- 
tyczha była mocna, lecz tylho godzinę trwała. 
Nieprzyjaciel nie mogąc opanować owego stano- 
wiska (Doliana) zostawił 60 zabitych na placu i 
obrócił się ku Arachova. 

Atoli za zbliżeniem się nieprzyiaciela, bracia 
Hadszi Stephani i Hadszi Georgi uciekli, i swo- 
ich żołnierzy za sobą pociągli; tylko mężny Za- 
charopuło pozostał z 50 swoich, którzy swego 
stanowiska prawdziwie po bohatersku bronili. Je- 
dnakże anusieli ustąpić przemocy a ubiwszy sie- 
dmiu ludzi i zdobywszy trzy Konie , eofnęli się. 

* Tymczasem nadciągnął Ypsylanti w 600 lu- - 
dzi, aby uderzyć na skrzydło nieprzyjaciela. A po- 
nieważ tenże osadził iuż był Avachova i szance , 
cofnął się Ypsylanti do Verveny, gdzie niemógł 
się utrzymać, ponieważ iazda nieprzyiacielska % 
drugiey strony wraz z nim tamże nadciągła. 

Jenerał Kollokotroni, który przybył w po- 
czątku odwrótu Greków, pospieszył natychmiast za 
uciekaiącymi, aby ich znowu zebrać. Atoli ten 
mężny Dowodca załedwie przed zmierzchem 
z wielka trudnością mógł ściągnąć 500 ludzi, z któ- 
rymi , iakoteż Ypsylanti ze swoimi obrócił się, 
dla stawienia czoła nieprzyiacielowi. 


Dwunastu Greków, podczas, gdy ich towa- 
rzysze poczęli uciekać, zamknęło się do wieży, 
bronili się oni całe południe przeciwko tłumu nie- 
przyiacieła i ubili mu 35, a kiedy Ypsyłanti i Je- 
nerał Kollokotroni nadeszli , zmusili resztę do ed- 
wrótu i to tak spiesznego, iż nie mógł nawet 
swych zabitych zabrać. Dwunastu owych boha- 
terów z wieży podzieliło między siebie zdobycz, 
i niśt z tych co byli uciekli, nieważył się żądać 
udziału, albowiem wstydzili się swego tchorzo- 
stwa a dziwili się odwadze dwunastu towarzyszy, 
którzy sobie przez to tyle ziednali sławy. 
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Rędakcyia Jozefa Bensy; Druk Pillerów. 


